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wychodzi dwa dziennie
Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr. Marjan Chełmikowski 

Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.
Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 

w Poznaniu, św. Marcin 70
Kr. 572 Rok 30Poznań, czwartek dnia 12 grudnia 1935

Konsekwencje frant- ang. propozycyj
Wojnę przegrywają Abisynja i Liga Narodów, wygrywają Włochy

Posiedzenie Senatu
Warszawa. (Tel. wł.) Dzisiaj 

o godzinie 12-tej zbiera się Senat, po 
raz pierwszy w s’esji zwyczajnej . Na po­
rządku dziennym jest wybór wicemar-
izałka na miejsce dotychczasowego wi­
cemarszałka Świtalskiego. oraz wybór

Rzym. (PAT) Prasa donosi z Lon­
dynu, iż w tamtejszych kołach politycz­
nych rozważane są następujące możli­
wości rozwoju wypadków:

1) Francja i Anglja wywrą nacisk 
na Adis Abebę, w którego konsekwencji 
Abisynja przyjmie plan francuski. W 
takim wypadku nastąpiłby koniec 
wojny.

2) Abisynja odrzuci propozycje. 
Wówczas wojna będzie toczyła się na­
dal, lecz sankcje przeciwwłoskie będą 
musiały być zaniechane.

3) Propozycje odrzucone będą przez 
Ligę Narodów. W konsekwencji w Li­
dze nie będzie jednomyślności, co do 
dalszego stosowania lub zaniechania 
sankcyj. W takim wypadku należy 
przewidywać załamanie się sankcyj z 
powodu hraku jednomyślności w łonie 
członków Ligi Narodów.

Przy wszystkich trzech możliwo­
ściach korzyści odniosłyby Włochy.

Rzym. (PAT.) Wczoraj rano am­
basador francuski otrzymał z 
Paryża telegram szyfrowany, zawiera­
jący propozycje francusko-angielskie 
w sprawie załatwienia konfliktu abi- 
syńskiego. Podobna depesza szyfrowa­
na nadeszła również do ambasady an­
gielskiej. Po wzajemnem uzgodnieniu 
doniesień, obaj ambasadorowie fran­
cuski i angielski w ciągu popołudnia 
zakomunikowali urzędowo Mussoli- 
niemu treść propozycyj, opracowa­
nych przez premjera Lavala i sir 
Samuela Hoare.

W kołach francuskich wyrażana 
jest opinja, że Mussolini udzieli odpo­
wiedzi na propozycje dopiero po pew­
nym czasie, ograniczając się obecnie 
tylko do urzędowego pokwitowania de- 
marche. W każdym razie nie przewi­
dują tu, aby odpowiedź wioska mogła 
nastąpić przed zebraniom się komi­
tetu koordynacyjnego, mającego — 
jak wiadomo — zająć się sprawą 
embargo na naftę.

Koła włoskie podkreślają, że data 
ta nie będzie miała żadnego wpływu 
ani na treść, ani na termin odpowie­
dz rządu włoskiego.

Paryż. (PAT). Premjer przyjął 
czoraj ambasadora włoskiego Cer- 

uttiego oraz posła abisyńskiego VoJde 
Maryama, którym nieoficjalnie zako­
munikował tekst francusko-anmel-
kich propozycyj pokojowych.

u (PAT) Stefani donosi:
ussolini oświadczył wczoraj ambasa-
,Francji — de Chambrun i Wiel- 
«ięj Rrytanji — Drummond‘owi, że ce­
ni bardzo wspólny wysiłek dokonany w 

aryżu przoz rządy francuski i brytyj- 
1 co dk> zatargu włosko - abisyńskie- 

0 i żę rozważy przedstawione mu pro­pozycje.
Paryż. (PAT) Poselstwo abisyń-

Główne dążenie Niemiec - dozbrojenie
Z przemówienia ministra finansów Rzeszy

Berlin. (PAT) Minister finansów 
szy yon Schwerin - Krossigk w prze- 

owieniu na temat niemieckiej polity- 
r m- in- oświadczył, że od
óń dług Rzeszy wzrósł o 7 miljar- 
0-JW Parek. Kredyty są używane na 
wvrW-eni® ż.ycia gospodarczego, które 
datkowi iUŻ wzrostem wpływów po-
zróvUC^Ż6t n’e m°gł być dotychczas 
dałv-n°waż<>ny z Powodu wzrostu wy- 

uw na służbę pracy i zbrojenia.
szczędności narodu niemieckiego

skie w Paryżu ogłasza następujący ko­
munikat:

Abisyńsja padła ofiarą nieusprawie­
dliwionej niczem napaści, którą Rada 
i Zgromadzenie Ligi Narodów potępiły. 
W tych okolicznościach rząd abisyński 
jest zdecydowany odrzucić wszelkie 
propozycje, które bezpośrednio lub po­
średnio przyznawałyby napastnikowi 
włoskiemu satysfakcję i które nie były­
by w zgodzie z zasadami, potwierdzone- 
mi przez Ligę, a w szczególności byłyby 
sprzeczne z niepodległością i całością 
terytorialną i polityczną Abisynji, za­
wierałyby presję w stosunku do słabsze­
go państwa i mogłyby doprowadzić ją 
do poddania pod władzę potężnego mo­
carstwa, zapowiadającego, iż gotowe 
jest zapewnić triumf swoich ambicyj z 
Ligą Narodów, czy też wbrew niej.

Wyjazd Edena do Genewy
Londyn. (Tel. wł.) . Eden wyje­

chał w środę o godz. 2 z Londynu, uda­
jąc się bezpośrednio do Genewy. Przy 
wyjeździe odmówił udzielenia jakiej­
kolwiek informacji o wyjeździe i celu.

Mówią, że wyjazd ten ma związek 
z uchwałą gabinetu angielskiego, któ­
ry obradował w środę rfeno. Na po­
siedzeniu tem miała zapaść uchwała, 
by plan, zwany planem Hoare— 
Laval, został przedłożony komitetowi 
18-tu w Genewie. Sprawa zakazu wy­
wozu nafty do Włoch, ma być odroczo­
na na czas późniejszy.

Echa propozycyj w świecie
Oslo. (Tel. wł.) Wiadomości o pa­

ryskich propozycjach pokojowych przy­
jęła prasa w Norwegii z wielkiern obu­
rzeniem. „Aftenposten“ pisze, że Liga 
Narodów, jeżeli te propozycje przyjmie, 
utraci ostatnią iskrę dobrej wiary. Nor­
wegia musiałaby wówczas Genewę opu-

Na tle akcji antykościelne! w Niemczech
Aresztowano kilku duchownych katolickich pod zarzutem 

zdrady tajemnic państwowych
Berlin. (PAT) Urzędowo donoszą: 

Tajna policja państwowa niedawno, po 
zawiadomieniu ministra dla spraw ko­
ścielnych Rzeszy i Prus, dókonała re­
wizji w lokalu „Informationsstelle der 
bischoef liehen BehoerdenDeutschlands“ 
(„biuro informacyjne władz kościelnych 
w Niemczech“) w Berlinie. Aresztowa­
no kierownika biura, członka kapituły 
berlińskiej ks. prałata dr. Banascha, je­
go sekretarza oraz kilku duchownych 
katolickich na obszarze Rzeszy, jako po­
dejrzanych o zdradę tajemnic państwo­
wych. Dochodzenia nie zostały jeszcze 
ukończone.

powinny być oddane na usługi dozbro­
jenia, nawet jeżeli będzie to powodem 
ograniczeń, które trzeba będzie znosić, 
bv ten cel został osiągnięty.

Handel zagraniczny ma, według mi­
nistra, zadanie zabezpieczenia dowozów 
.surowców do Niemiec, i to ma większe 
znaczenie dla gospodarstwa niemiec­
kiego, aniżeli postulat; by handel zagra­
niczny przyczyniał się,do ożywienia ży­
cia gospodarczego i zmniejszenia bez­
robocia.

ścić, bo małe państwa nie mogłyby się 
spodziewać niczego, gdzie ponad gło­
wami małych decydują wielkie mocar­
stwa według starych metod.

Jeżeli negus się sprzeciwi
Sztokholm. (Tel. wł.) Skandy­

nawscy korespondenci wojenni uzyska­
li z Negusem wywiad na temat zakoń­
czenia wojny włosko - abisyńskiej. Ce­
sarz Abisynji był — zdaniem korespon­
dentów — wzburzony wiadomością o 
zgodzie Europy na podział Abisynji i 
zakończył swoje wywody oświadcze­
niem: „Rozpocznie się heroiczna walka 
o naszą wolność, a jeśli zabraknie kara­
binów i amunicji, będziemy walczyli 
nożami do ostatniego tchu!“

Rzym. (PAT) „Lavoro Fascista“ 
w radjodepeszy z Adis Abeby donosi:

Urzędnicy negusa przewidują, iż ce­
sarz byłby gotów odstąpić Włochom te­
rytoria większe, niż proponował u- 
przednio, lecz pod warunkiem, iż otrzy­
ma wydatną pomoc Europy na wypadek 
trudności wewnętrznych, które mogły­
by powstać w Abisynji w razie ustępstw 
na rzecz Włoch. Urzędnicy cesarscy 
•przewidują bowiem możliwość buntu 
ze strony niektórych rasów, gdyby ne­
gus okazał się zbvt pojednawczym.

Fole działania dla finansjery
Adis A b e b a. (PAT). Grupa fi­

nansistów angielskich miała jakoby 
zaproponować negusowi pożyczkę w 
wysokości miljona funt, szter. wza- 
mian za udzielenie koncesji na wyłącz­
ną eksploatację bogactw mineralnych 
kraju w przeciągu 30 lat. Trudności w 
dojściu do skutku tej tranzakcji może 
jednak wywołać fakt, iż liczne konce­
sje zostały już udzielone innym gru­
pom.

Powyższa wiadomość urzędowa po­
twierdza krążące już od dłuższego cza­
su po Berlinie pogłoski na ten temat.

Zwolnienie z Berezy
Warszawa. (Tel. wł.) Z obozu 

odosobnienia w Berezie Kartuskiej zo­
stał zwolniony członek zarządu okręgo­
wego Stronnictwa Narodowego w Bia­
łymstoku, Czesław Serwatko, który tam 
pozostawał od 22 sierpnia. Serwatko 
chorował w Berezie Kartuskiej na 
ischias. (w)

Petarda w składzie 
żydowskim

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
wieczorem do sklepu Bajli Szapiro w 
Wilnie przy ul. Wielka 'Pohulanka 5 
przyszedł jakiś młody człowiek, który 
zamówił kilka naczyń i dał i zł zadat­
ku, prosząc, ażeby paczkę przechować. 
Gdy klient do godz. 19 nie wrócił, kup­
cowa zamknęła sklep i udała się do do­
mu. W godzinę potem nastąpił wy­
buch, który zdemolował cały sklep, wy­
bił szyby i uszkodził sufit. W paczce, 
pozostawionej przez młodego człowie­
ka, znajdowała się maszyna piekielna 
z zegarem, nastawionym na godz. 20. 
Bajla Szapiro nie mogła wskazać, kto 
mógł ową bombę podłożyć. (w)

Przed posiedzeniem Sejmu
Warszawa. (Tel. wł.) Pierwsze 

plenarne posiedzenie Sejmu odbędzie 
się w piątek o godz. 10 rano. Na porząd­
ku dziennym jest. m. in. rządowy pro­
jekt ustawy o amnestji. Jak słychać, 
dyskusja nad tym projektem ujawni sto­
sunek krytyczny poszczególnych posłów 
do niektórych postanowień projektu. 
Zwraca się uwagę na kwestie, które ma­
ją być przedmiotem dyskusyj. Pierwszą 
jest sprawa wyłączenia z pod amnestji 
emigrantów politycznych, druga zaś 
sprawa przestępców, handlujących nar­
kotykami, która była podobno jedyną 
sprawą, w jakiej ujawniła się różnica 
między pierwotnym projektem mini­
sterstwa sprawiedliwości i ostatecznymi 
projektem rządowym. Pierwotnie han­
dlarze narkotykami byli z pod amnestji 
wyłączeni. Obecny projekt przyznał im 
to dobrodziejstwo amnestji. (w)

Na temże posiedzeniu odbędą się czy­
tania projketów us.taw o kontroli par­
lamentarnej nad długami państwa, o 
dietach senatorów i posłów, o stosunku 
państwa do związków religijnych ka­
raimskiego i muzułmańskiego, przedło­
żenie rządowe o zamknięcie rachunków 
państwowych za rok 1933/34. (w)

Nadzwyczajne komisje
Warszawa. (Teł. wł.) Minister 

opieki społecznej Jaszczołt powołał 
nadzwyczajne komisje rozjemcze, któ­
re zajmą się ustaleniem warunków 
płacy i pracy robotników rolnych w 
województwach pomorskiem i poznań- 
skiem, oraz w województwach central­
nych. Posiedzenie komisji rozjemczej 
dla województw poznańskiego i po­
morskiego odbędzie się 16 b. m., a ko­
misji dla województw centralnych w 
dniu 20 bm. Obu komisjom prze­
wodniczy naczelnik wydziału roz- 
jemstwa min, op. spoi. Wacław Bre- 
nier. (w)

Wybory rządu w Szwajcarji
Bern. (Tel. wł.) Wczoraj przed po­

łudniem odbyło się posiedzenie szwaj­
carskiego parlamentu celem wyboru no­
wego rządu federalnego. Na wniosek 
czterech partyj rządowych ponownie 
wybrany został na r. 1936 dotychczaso­
wy rząd. Przewodniczącym rady związ­
kowej wybrany został ponownie Meyer, 
który otrzymał 148 głosów na 204 waż­
ne; wiceprzewodniczącym Motta. Kan­
dydaci socjalistyczni Perret z Neufcha- 
teł otrzymał 45 głosów, drugi kandydat 
socjalistów, Huber, 50 głosów.

Egipt żąda
przywrócenia konstytucji
Rzym. (PAT.) Stefani donosi » 

Aleksandrji: Premjer egipski Nessim- 
pasza wczoraj po południu udał się 
do króla Fuada i złożył mu dymisję 
gabinetu.

Przed wręczeniem królowi pisma, 
wyjaśniającego przyczyny ustąpienia 
rządu, premjer Nessim-pasza miał na­
dzieję otrzymania oficjalnej odpowiedzi 
Anglji na notę rządu egipskiego w 
sprawie przywrócenia konstytucji z 
1923 roku.

Alek san dr j a. (PAT.) Wyje­
chali do Europy celem przeprowadze­
nia akcji propagandowej na rzecz 
niepodległości Egiptu: prezes stowa­
rzyszenia „Misz al Fatan“ (Młody 
Egipt) Achmad Husajn oraz sekretarz 
generalny tego stowarzyszenia, mają­
cego zabarwienie faszystowskie, adwo­
kat Fathi Baduan.
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Proces o zajścia wyborcze w Wyrzyskiem
Zeznawali dalsi świadkowie oskarżenia - Po południu przemawiali oskarżyciel 

i obrońcy
Bydgoszcz. (Tel. wł.) Pomiędzy 

zeznaniami wczorajszymi śwd. Biń- 
ikowski, strażnik graniczny, na zapy­
tanie adw. dr. Urbańskiego, czy strażni­
cy mieli nakaz strzelania do tłumu, od­
powiedział, że tak, że mieli nakaz zgóry 
i że wobec tego każdy strzelał zosobna.

Świadek Fryderyk Wachholz był 
obecny podczas zajść w Łuchowie Roz­
legały się tam głośne krzyki, była i 
strzelanina. Wśród napastników na lo­
kal wyborczy poznał Józefa Grabow­
skiego .którego jednak na rozprawie
niema, gdyż do tej pory się ukrywa.

Śwd. Szczepan Kieszkowski, podofi­
cer straży granicznej, przy strzelanin 
w Wiktorówku nie mógł poznać ni1 
Był przy rewizji w Wiktorówku.

Przewodn.: — Czy osk. Kazimierz
Wybory w Wiktorówku niemożliwe

Śwd. Bolesław Plewa, rolnik z Wik- 
torówka, należał do komisji wyborczej. 
Udając się do lokalu wyborczego, wstą­
pił do gościńca po paczkę papierosów. 
Później spotkał osk. Jana Wnuka, któ­
ry krzyknął: „Stój, ręce do góry!“ Wnuk 
miał krótką broń i obszukał świadkowi 
kieszenie, ale potem, gdy ten wylegity­
mował się, że jest członkiem komisji 
wyborczej, pozwolił mu pójść do lokalu. 
Tam zastał nauczyciela Konka z rodzi­
ną i dowiedział’się, że wybory się nie 
odbędą wobec zniszczenia akt i urny 
wyborczej. Przed domem szkoły zbie­
rał się tłum. Wobec tego Plewa po­
szedł do gościńca i tam przesiedział kil­
ka godzin. Strzelaniny pomiędzy stra­
żą graniczną, i policją z jednej, a napie­
rającym tłumem z drugiej strony nie 
widział, ponieważ wołał pozostać w go­
ścińcu. W pewnej chwili wszedł do go­
ścińca starosta i pytał świadka, co tu 
robi. Świadek odpowiedział, że wybo­
ry nie odbędą się, wobec czego przecze­
kuje tu strzelaninę.

W protokóle śledczym świadek ten 
zeznał, że prócz Wnuka zatrzymał go 
na ulicy również Westfal. ’Na zapyta­
nie przewodniczącego świadek stwier­
dza, że nie wie, czy Westfal posiadał 
broń W każdym razie zatrzymał go 
Wnuk i Wnuk go rewidował, nie zaś 
Westfal.

Sędzia dr. Kułakowski: — Panu się 
zdawało, że Westfal miał broń, a jaką?

Jak było w
Następnym świadkiem jest Karol 

Bujakiewicz, inspektor samorządowy w 
Wyrzysku, obecnie w Poznaniu.

Przewodn.: ■— Czy pan wiedział 
przed wyborami o planowanych zaj­
ściach?

Śwd.: — Nie, Rano ze starostą roz­
poczęliśmy samochodem inspekcję loka­
li wyborczych. Zaczęliśmy od Miastecz­
ka. Kiedy przyjechaliśmy do Wysokiej 
doszła nas tam telefoniczna wiadomość, 
że w Wiktorówku nie będzie wyborów, 
bo lokal wyborczy rozbity. Pojechali­
śmy wobec tego do Łobżenicy i tam na 
posterunku straży granicznej dowie­
dzieliśmy się o zajściach w Wiktorów­
ku Potem świadek opisuje znaną już 
strzelaninę w Wiktorówku, następnie 
aresztowanie 20 osób i przeprowadzenie 
rewizji w domu Marciniaka. Pojechał 
dalej ze starostą samochodem do miej­
scowości Łuchowo, gdy nadeszła wia­
domość, że tłum atakuje tam lokal wy­
borczy. Istotnie tak było. Na widok 
samochodu starosty tłum zatrzymał się 
w ataku na lokal wyborczy. Starosta za­
czął przemawiać do tłumu, ale wtedy 
padły głosy, aby starostę obić. Wtedy 
towarzyszący staroście, m. in. świadek, 
zajęli postawę do strzału. Z tłumu pa­
dły wyrazy: „Tu niema co robić, pój­
dziemy do Łobżenicy“. Wobec tego po 
chwili pobytu w Łuchowie starosta i 
świadek ’nie pojechali jużedo Ferdynan- 
dowa, lecz udali się do Łobżenicy.

Na ławach między publicznością 
przysłuchują się zeznaniom świadków 
przedstawiciele komendy straży gra­
nicznej: komendant, jego zastępca i je­
den z poruczników.

Następnie zeznawał st. strażnik gra­
niczny Roman Mąka. Jechał on do 
Wiktorówka razem ze starostą wyrzy­
skim. Przeprowadzał razem z inspek­
torem Wujakiewiczem rewizję w do­
mu Marciniaka. Podczas rewizji wy­
dostali jakiegoś osobnika.

Przewodniczący: — Florjana To­
masza?

Flerjan Tomasz wstaje s ławy o- 
sbarżonych,

Kłeczka brał udział w strzelaninie i czy 
miał broń?

Świadek tego nie może powiedzieć. 
— Dalej spotkał przy domu Marcinia­
ka, oprócz Klęczki, jeszcze Rzeszka, Pi­
kulika i Cybulskiego. Z mieszkania 
Marciniaka nie strzelano. Rewizji 
świadek sam nie robił, natomiast póź­
niej odprowadził aresztowanych na po­
sterunek w Łobżenicy. Świadek opisu­
je następnie atak tłumu na patrol, pro­
wadzący 20 aresztowanych.

Przewodn.: — Czy świadek widział, 
że Józef Pikulik uciekł?

Świadek: — Nie
Przewodn.: — Gzy tłum był tak bli­

sko, że mógł był Pikulika uderzyć i zra­
nić?

Śwd.: — Tak jest, tłum wyciągał si­
łą aresztowanych z obrębu patrolu.

Śwd.: — Nie wiem, nie mogę tego po­
wiedzieć, czy miał broń.

Przewodu.: — W protokóle śledczym 
zeznał pan, że Westfal miał długą broń.

Śwd).: — Pod przysięgą tego zeznać 
nie mogę.

Sprawa samochodu 
do Bydgoszczy

Następnym świadkiem jest Ernest 
Steinbrich, szofer u Byczka w Łobżeni­
cy. Jeździł dnia 9 września samocho­
dem do apteki Reinholza. O godz. 8 
wsiadła do samochodu p. Reinholzowa. 
Jechała do dworca kolejki i tam wysia­
dła. Kazała mu jechać dalej z panem, 
który będzie czekał' przy szosie, aż do 
Bydgoszczy. Koło dworca wsiadł jeden 
z osobników, nieznany mu, a na skrzy­
żowaniu szosy, o 200 m dalej, wsiedli 
Polcyn, Doman i jeszcze czwarty Od­
wiózł ich do Bydgoszczy i zatrzymał się 
na Okolu

Przewodn.: — Czy jadący samocho­
dem mieli pakunki?

Śwd-.: — Dużych pakunków napewno 
nie mieli. Wysiadłszy z samochodu, u- 
dali się dó tramwaju i pojechali w stro­
nę miasta.

Sędzia dr. Kułakowski: — Czy świa­
dek słyszał, co jadący między sobą mó­
wili? Czy siedział który obok świadka?

Śwd.: — Wszyscy czterej siedzieli w 
środku i nie słyszałem, co mówili mię­
dzy sobą.
Łuchowie

Śwd. Mąka oświadcza: — To chyba 
nie ten. Potem pojechał do Łuchowa, 
gdzie był świadkiem ataku tłumu na 
lokal wyborczy. Rzucano kamienie i 
cegły. Wytłuczono kilka szyb.

Przewodniczący: — Kto z oskarżo­
nych był w tłumie?

Świadek przygląda się dość długo 
ławom oskarżonych i wreszcie wska­
zuje na uśmiechającego się Jacoszka.

Mąka: — Oto ten, który się uśmie­
cha.

Jacoszek staje i oświadcza, że był 
w Wiktorówku, więc nie mógł być rów­
nocześnie w Łuchowie.

Śwd. Andrzej Bogaczyk i Roman 
Adamik nie wnoszą do sprawy nic no­
wego.

Śwd. Józef Kubera zeznaje, że w 
dniu wyborów szedł do kościoła do 
Górki Klasztornej. Zatrzymali go w 
dlrodze oskarżeni Brzeziński i Pas, ka­
zali podnieść ręce do góry i wydać 
broń. Ponieważ broni przy sobie nie 
miał, zabrali go do domu i tam prze­
prowadzili rewizję.

Oblężenie
Obszerne zeznania składa Teodor 

Mańczyk, podkomisarz str. gran, w 
Łobżenicy. Przedstawia on w płynnem 
przemówieniu zajścia w Łuchowie, na­
dając im charakter groźnej i długo­
trwałej walki o lokal wyborczy. W tłu­
mie napastników było 150 do 200 osób. 
Rzucano petardy i kamienie. Gdy przy­
jechał do Łuchowa, w groźnej sytuacji 
zastał strażnika Pilarczyka, który był 
ranny. Pod osłoną rewolweru popro­
wadził Pilarczyka do budynku komisji 
wyborczej, a gdy tłum począł atako­
wać budynek ze wszystkich stron, 
skrył się na strychu. Z tłumu docho­
dziły okrzyki: „Poddajcie się, bo gen. 
Rydz-Śmigły jest aresztowany! Roman 
Dmowski jest prezydentem, a gen. Hal­
ler ministrem spraw wojskowych!“ — 
Około godz. 14 tłum się uspokoił i za­
czął się rozchodzić. Wtedy jednak 
przybyli na rowerach Tomasz i Masku- 
liński i przemówili do tłumu i atak na 

i lokal rozpoczął się nanowo. ¥/ pew-

nym momencie ranny został str. Kraj- 
niak. Tłum wdarł się do lokalu i zde­
molował go. Później nastąpiło uspo­
kojenie.

Śwd. Mieczysław Reiman słyszał 
jak w tłumie krzyczano: „Lać Bebe­
chów!“

Sprawa poczęstunku
Śwd. Bagniewski przesłuchiwany 

był na okoliczność, że oskarżeni 
Polcyn i Tomasz chcieli go wódką pod­
niecić do napadu na lokal wyborczy w 
Łuchowie. Rzeczywiście zeznaje, że 
spotkał w Łobżenicy Tomasza, który 
zaproponował wstąpienie do Polcyna 
na kieliszek wódki. Polcyn istotnie 
wyciągnął z szafki małą buteleczkę i 
chciał częstować, ale śwd. powiedział, 
że za mało i że nie warto nawet za­
czynać pić. Potem poszedł do domu.

Prokurator: — Czy Polcyn nama­
wiał świadka do napadu na lokal wy-
borczy w Łuchowie?

Śwd.: — Nie. Ale w rozmowie po­
wiedział, jeżeli chcę iść do Łuchowa, to 
mogę. , . , .

Przewodniczący: — Po co świadek 
miał tam iść?

Śwd: — 0 tern nie było mowy, bo 
jak zapytałem, czy mogę iść do Lucho- 
wa, to Polcyn odpowiedział, że tak.

Wywiady śledcze 
w Wiktorówku

Śwd Władysław Konon. funkcjona­
riusz urzędu śledczego w Bydgoszczy, 
był wydelegowany dla przeprowadzenia 
wywiadów w Wiktorówku. śwd. stwier­
dza, że kierownictwo zajść spoczywało 
w rękach Polcyna. Polcyn w dniu wy­
borów był kilka razy u Reinholza.

Przewodniczący: — Kto go tam wi­
dział?

Na to pytanie świadek nie daje od­
powiedzi Dalej dowodzi, że Tomasz był 
łącznikiem między Polc.ynem a Rein- 
holzem, któremu przynosił od Polcyna 
meldunki.

Przewodniczący: — Kto to panu po­
wiedział?

Świadek nie daje znowu odpowiedzi. 
Podczas rewizji u Reinholza znalazł 
Konon dwa blankiety z podpisami Pol­
cyna i Grochowskiego, które, jak póź­
niej wyjaśniał Reinholz, były pozosta­
wione u niego na wypadek aresztowa­
nia tamtych do wystawienia pełnomoc­
nictw obrońcom Następnie świadek 
mówi o tern, że w czasie przeprowadze­
nia wywiadów otrzymał wiadomość, ja­
koby Reinholz do trzech przybyłych do 
niego osobników miał się wyrazić: „Cze­
kajcie tam, zaraz prżyjedzie tam dla 
was samochód".

Przewodniczący: — Kto to panu 
powiedział?

Śwd.: — Nie mogę tego wydać, 
ale mówiła osoba zupełnie pewna, któ­
ra tę rozmowę podsłuchała.

Przewodniczący: — Kiedy to było 
i o jakiej godzinie?

Śwd.: — Następnego dnia po wy­
borach, wieczorem.

Przewodniczący: — Z kim Reinhołz 
rozmawiał?

Śwd.: — Z jakimiś trzema osobni­
kami. Zdaje się, że był tam Polcyn.

Prokurator: — Kto wyjechał samo­
chodem?

Śwd.: — Informator mój mówił, że 
wyjechała żona Reinholza.

Prokurator: — Co pan znalazł przy 
rewizji oprócz tych dwóch blankietów?

Śwd.: — List od syna Reinholza, że 
chciałby być w dniu wyborów w do­
mu, bo będzie pewnie tam gorąco. 
List ten znikł, jednak później znalazł 
się znowu. , '

Adw. Wirski: — Czy jadąc do Łob­
żenicy, świadek wiedział już o uciecz­
ce oskarżonych?

Śwd.: — Nie wiedzidłeńi.
O konfidenta

Adw. Wirski prosi o odczytanie 
protokółu, z którego wynika, że donie­
sienie na Reinholza wiadomo było do­
piero 16 września, kiedy świadek Ko­
non już dawno opuścił Łobżenicę.

Adw. JKrysiak: — Czy konfident, 
który podsłuchiwał rozmowę Rein­
holza z trzema towarzyszami, podał 
śwd. miejsce, skąd podsłuchiwał?

Śwd.: — Dokładnie miejsca nie po­
dał..

Adw. Wirski prosi o odczytanie do­
niesień policyjnych, z których wynika, 
że Reinholz nie jest wogóle wymienia­
ny, dalej prosi o zwolnienie śwd. z ta­
jemnicy służbowej i żąda wymienienia 
nazwiska informatora.

Prokurator wypowiada się przeciw

Z CHWILI
(*) Rozbrajające są rozprawy w obo­

zie prorządowym na temat nowego „par- 
tyjnictwa".

Dawny sekretarz B. B. woła w Sejmie: 
„Czujemy kolo siebie pustkę i czekamy 
na nowe ugrupowania, do czego jest 
powołany nowy Sejm.“ Konserwatyści 
wbrew „Dziennikowi Pozn.“ — apelują 
„Musimy stworzyć w nowym Sejmie no­
we kluby.“ A tymczasem i rząd i prezy- 
dja ciał parlamentarnych chcą dalej eks­
perymentować bez żadnych ugrupowań 
ideowo - politycznych.

Na uboczu rodzą się nowe filjacje 
„sanacyjne“, jak Partja Pracy, jak Liga 
Odrodzenia Gospodarczego, jak Związek 
Jedności Narodowej, jak Klub Dyskusyj­
ny Uczestników Walk o Niepodległość. 
Działacze, pracujący dawniej w B. B., 
zapowiadają, że z grupy rolniczej w Sej­
mie zrodzi się prawdziwe stronnictwo lu- 

I dowe, a z grupy pracowniczej — na­
miastka P. P. S.

Zwalczając dawne partje i „uśmierca­
jąc“ istniejące jako „przeżarte tradycjami 
niewoli“, — marzą tylko o jednem: stwo­
rzyć coś, coby było namiastką tamtych.
I nie umieją tego zrobić, nie mogąc zdo­
być się na podstawy programowe na tle 
przeżywanej rzeczywistości. Ciągle tkwią 
w blędncm kole.

*
W Żninie odbył się wiec Narodowej 

Partji Robotniczej, na którym — jak nam 
donoszą — mówcy opowiadali m. i. nie­
stworzone rzeczy o Stronnictwie Narodo- 
wem, a także o naszem wydawnictwie. 
Więc np. miał podobno „większą część 
akcyj“ wydawnictwa naszego pewien 
„enpeerowiec“, ale „endecy“ „zawładnęli“ 
niemi i dziś „nazywają“ wydawnictwo to 
„swojem“.

Wcale to niezłe jako — dowcip mimo­
wolny, ilustrujący inteligencję odnośnego 
mówcy wiecowego i poziom zebrania, na 
którem on przemawiał.

Zastanawiamy się nad tem, czy ci, 
którzy to wydawnictwo powołali do ży­
cia i dzisiaj stoją przy jego warsztacie 
pracy, nie powinni się postarać o rozesła­
nie listu gończego w poszukiwaniu owe­
go „enpeerowca“. Pech tylko chce, że 
nie wiadomo, — jak on się nazywa ' jak 
wyglądały te jego „akcje*—

temu wnioskowi i sąd wniosek odrzu­
ca.

Wywiad w Łobżenicy
Śwd. Ignacy Król, st. poster, policji 

śledczej, otrzymał dnia 10 września po­
lecenie wyjazdu do Łobżenicy dla prze­
prowadzenia wywiadu. Udał się naj­
pierw do Ratajów, gdzie aresztował 5 
osób. Nie mógł sprawdzić, czy było 
sprzysiężenie. Co do Polcyna ustalił, że 
w sobotę otrzymał ścisłe instrukcje na 
dzień wyborów. W sobotę miał mówić 
do jednego z kupców w Łobżenicy, że 
lokale będą demolowane i że było za­
przysiężenie na krzyż i karabin, kto zas 
zdradzi, dostanie kulę w łeb. Zeznania 
świadka pokrywają się z zeznaniami 
Konona odnośnie osk, Reinholza, _

Prokurator: — Kto, według pańskie­
go zdania, zniszczył akta wyborcze w 
Wiktorówku?

Śwd. — Zrobił to Dominik Dyks.
Adw. Wirski do osk. Reinholzowej: 

— Czy pani była przy rewizji, gdy 
zaginął? , . .

Osk. Reinholzowa: — Byłam. Później 
Konek znalazł ten list w tych papierach, 
■które sąm odłożył'.

Wyrok w piątek
Na tem sąd zamknął przesłuchiwa­

nie świadków o godz. 14 i zapowiedzią 
na godz. 17 przemówienie prokurator 
i obrońców. Obrońcy oskarżonych wnie­
śli o przeniesienie przemówień obroń­
ców na czwartek, ponieważ w tak kro - 
kim czasie nie będą mogli przygotowa 
i uporządkować materjalu. Sąd n 
wniosek ten się nie zgodził. 0 godz. 
rozpoczął przemówienie prokurator.

Bydgoszcz. (Tel. wł.) W proce­
sie o zajścia w pow. wyrzyskim wczoraj 
o godz. 17 rozpoczął swe przemówień 
prokurator Galuba, który popierał a 
oskarżenia w całej rozciągłości i wmio- 
o ukaranie według kwalifikacji czyn?ffl 
w akcie oskarżenia. We wniosku swoi 
prokurator nie określił żądanego ?
miaru kary. . j,

Następnie imieniem oskarżony 
przemawiali adwokaci pp. Wirski, K 
siak i dr. Urbański z Poznania.

Oskarżeni w ostatniem słowie Pr y 
chylili się do wywodów obrony. .

Sąd zawiadomił, że wyrok ogłosi 
piątek o godz. 12,
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Jeszcze ze zjazdu kupiectwa wkp.
W uzupełnieniu naszego sprawozda­

nia ze zjazdu delegatów Związku To­
warzystw Kupieckich w Poznaniu w dn. 
9 hm. podajemy jeszcze kilka ważnych 
szczegółów, których ze względu na brak 
miejsca nie mogliśmy uprzednio u- 
względlnić.

Bogactwo tematów, które stały się 
przedmiotem obrad, tematów, które wy­
suwali sami delegaci, żywy udział w 
dyskusji nad zagadnieniami gospodar­
czemu zarówno ogólnego znaczenia, jak 
i specjalnemi — świadczyły nietylko o 
wielkiem zainteresowaniu sprawami 
bezpośrednio lub pośrednio obchodzą­
cemu kupiectwo, ale równocześnie o głę- 
bokiem zrozumieniu tych spraw i tro­
sce o polepszenie położenia gospodar­
czego całego kraju.

Wymowny wyraz tej trosce dał m. i, 
delegat z Kępna, p. Sarnowski, który w 
gorącem a rzeczowem przemówieniu 
stwierdził, iż zły stan gospodarki w na- 
szem państwie jest również uświada­
miany przez przedstawicieli rządu, któ­
rzy nie wahają się w bardzo ciemnych 
niekiedy barwach zobrazować ciężkiego 
położenia gospodarczego naszego kraju. 
Mówca wskazał równocześnie, iż kon­
gres kupiectwa w Krakowie nie zajął

Specjalne dodatkowe nocne przedstawienie 
najwspanialszego filmu Maxa Reinhardta

„SEI KI IEIIIET
na ogólne życzenie zachwyconej Publicz­
ności odbędzie się w sobotę, dnia 14-go 
grudnia, o godz. 11 wiecz. w kinoteatrze 
„Słońce“.

Film ten cieszył się, .jak zresztą 
ogólnie wiadomo, niebywałem wprost po­
wodzeniem i wyświetlany był do ostat­
niego dnia przy przepełnionej codziennie
widowni. Mnóstwo osób podziwiało ten 
wspaniały obraz nawet po dwa lub trzy 
razy. Zachwyt prasy i publiczności 
ogromny. To niebywałe w dziejach kine­
matografii poznańskiej powodzenie filmu 
skłoniło Dyrekcję „Słońca“ do urządzenia 
jeszcze jednego dodatkowego przedsta­
wienia. Sądząc z olbrzymiego zaintereso­
wania i tym razem powodzenie będzie 
ogromne!

Uprasza sie Szan. Publiczność we 
własnym interesie o wcześniejsze zakupy­
wanie biletówą które po cenach normal­
nych są już do nabycia przy kasach 
„Słońca“.

Uwaga: Po sobotniem nocnern przed­
stawieniu filmu „Sen Nocy Letniej“ ocze­
kiwać będą na Szan. Publiczność wozy 
tramwajowe we wszystkich kierunkach.
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STRONNICTWO NARODOWE
KOŁO ŚRÓDMIEŚCIE

Dziś, w czwartek dnia 12 bm. od­
będzie się zebranie plenarne Koła 
o godz. 20 w sali przy ul. św, Marcina 
ttr. 65. Na porządku obrad bardzo 
ważne sprawy. Obecność wszystkich 
członków pożądana.

KIEROWNICTWO
KOŁO ŁAZARZ

Walne zebranie Kola Łazarz odbę­
dzie się w piątek, dnia 13 grudnia o 
godzinie 20 w lokalu p. Dusika, ulica 
Marsz. Focha 62. Obecność wszyst­
kich członków obowiązkowa.

odpowiedniego stanowiska wobec pod­
wyżki podatków. Nowe obciążenia po­
datkowe nie są właściwym środkiem 
do uzdrowienia obecnego stanu rzeczy, 
mogą się jedynie przyczynić dto pogor­
szenia sytuacji warstw gospodarczo 
czynnych. Skoro nawet urzędnicy pań­
stwowi głośno przeciw noyyym podat­
kom protestowali, tem bardziej było 
obowiązkiem kongresu kupiectwa zająć 
właściwe stanowisko w tej sprawie, 
zwłaszcza, że położenie handlu polskie­
go jest nad wyraz ciężkie, a kupiectwo 
polskie jest zagrożone nową falą ofen­
sywy handlu żydowskiego. Mówca 
stwierdził również, iż wymaganie dla 
możności uprawiania zawodu kupca 
„cenzusu kupieckiego“ przy utrzymaniu 
obecnego stanu rzeczy idzie po linji in­
teresów żydowskich.

Bardzo ciekawe fakty z praktyki 
handllu kompensacyjnego przytaczał p. 
Wencki, wskazując na absurdalność for-

Wyrok w sprawie 
przeciw Antkowiakowi

Wczoraj o godz. 14 sąd ogłosił wyrok 
w sprawie karnej przeciwko sekretarzowi 
miejskiemu Antoniemu Antkowiakowi, 
który, jak już donosiliśmy, odpowiadał 
za to, że w latach 1925 do 1934, jako ku­
rator majątku dr. Falgowskiego prowa­
dził nieuczciwie złączone z kuratelą agen­
dy. Antkowiak został skazany za sprze­
niewierzenie kwoty około 2000 zł na pół­
tora roku więzienia, bez zawieszenia 
kary, (pt)

Ze Związku
Katolickich Stów. Młodzieży

W zjeździe Związku Katolickich 
Stowarzyszeń Młodzieży, o którym już 
pokrótce donosiliśmyUczestniczyli po 
raz pierwszy delegaci reprezentujący 
odlegle diecezje polskie, a mianowicie 
Wilno, Lwów i Tarnów. Część uczest­
ników, z 16 diecezyj, brała udział w 
miesięcznym kursie dla pracowników 
katolickich stowarzyszeń młodzieży w 
Katolickiej Szkole Społecznej, celem 
poznania nowoczesnych metod oświa­
ty pozaszkolnej.

Imieniem episkopatu polskiego wi­
tał zjazd J. Em. Ks. Kardynał-Prymas, 
przyczem podkreślił potrzebę wycho­
wania młodzieży katolickiej na do­
brych obywateli i zdrowych żołnierzy 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Liczne były życzenia i gratulacje, 
przesiane na zjazd. Nadeszły telegra­
my od nuncjusza papieskiego ks. kar­
dynała Marmaggi, ks. kardynała Ra­
kowskiego, licznych księży biskupów, 
prezesa Fudakowskiego i innych.

Szczególniejsze zainteresowanie 
wzbudził referat na temat: „Akcja ka­
tolicka młodzieży“, wygołszony przez 
biskupa śląskiego ks. Stanisława 
Adamskiego. Dostojnego prelegenta 
nagrodzono burzą oklasków.

Szczegółowe sprawozdanie o dzia­
łalności Związków Katolickich Stowa­
rzyszeń Młodzieży Żeńskiej i Męskiej 
przedłożył dyrektor związkowy ks. 
prałat L. Biłko. Okazuje się, że w ro­
ku 1935 należało do katolickich związ­
ków młodzieży 29 związków diecezjal­
nych. Sprawozdania przesłały 7952 
stowarzyszenia. Na ogólną liczbę 
9554 stowarzyszeń, których liczba 
wzrosła o 707, było 4480 stowarzyszeń
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malistyki w obrotach kompensacyjnych 
oraz na szkody, jakie z tego powodu po­
nosi kupiec polski.

P. Skibiński z Wolsztyna przytaczał 
ad aculos przykłady popierania przez 
urzędy nielegalnego handlu domokrąż­
nego, przeważnie żydowskiego. W dy­
skusji nad uprzywilejowaniem kiosków, 
które nie mają tych ograniczeń w cza­
sie pracy, co zwykły handel, zabierał 
głos p. Leksandrowicz z Poznania oraz 
p. Knast z Inowrocławia, domagając się 
restrykcyi wobec kiosków.

W innych kwestjach, uprzednio już 
wymienionych, zabierali głos pp. Me- 
telski i Kotlarski z Leszna, Zlotogórski, 
Borys, radca Czajka z Poznania, radca 
Haławski z Wągrowca, Rydlewski ze 
Środy i inni.

Równocześnie prostujemy, iż wnio­
ski o potanienie kredytów dla kupiec­
twa przez obniżenie odsetek i kosztów 
bankowych, oraz w sprawie oddłużenia 
rolnictwa ze szkodą kupiectwa zgłaszał 
p. Chmielnik z Ostrowa, a nie, jak myl­
nie podano, p. radca Splitt z Ostrowa.

męskich. Łącznie z nadzwyczajnymi, 
wspierającymi i dożywotnimi człon­
kami, zajmującymi się honorowo pra­
cą, w K. S. M. było ogółem 308 720 
osób.

Obrady popołudniowe rozpoczęły 
Się ożywioną dyskusją nad sprawo­
zdaniami. Przedłożone przez p. dyr 
Grandkowskiego sprawozdania komi- 
syj rewizyjnych, przyjęto jednomyśl­
nie i uchwalono absolutorjum.

Następnie naszkicował program 
pracy ideowej i przedstawił budżety 
związków na rok 1936 ks. prałat Biłko. 
Po dyskusji i wyjanśnieniach uchwa­
lono tak program pracy, jak i budżety.

(kl)

Wiadomości potoczne
— * „Obrazki z historji Kościoła kat. 

na kresach wschodnich“ — oto tytuł refe­
ratu ks. prof. Skazińskiego. Referat bę­
dzie wygłoszony dziś o godzinie 18 w 
(tomu parafj. św. Marcina.

— * Zarząd Bratniej Pomocy Tow. 
S. S. U'. 1J. podaje zainteresowanym do 
wiadomości, że doroczny bal Bratniej Po­
mocy, SS. Uniwersytetu Poznańskiego od­
będzie się dnia 1 lutego 1930 roku w Auii 
Uniwersytetu.

KULĄ W PŁOT (5)

Najstarsi bywalcy kinowi 
nic paiiięiają takich 
huraganów śmiechu

jak na pysznej polskiej komedji

wyświetlanej
z olbrzymiem powodzeniem

w kinoteatrze „ SŁOMCE“ 

Film, który musisz zobaczyć!!!
p 2761

■IM ¡»l i fil SM
Najpiękniejszy poemat filmowy we­

dług słynnej powieści Warwicka Deepmga 
z udziałem gcnjalnego tragika B. WAR­
NERA ukaże się. wkrótce w kinie „Me­
tropolis“. Gehenna nieszczęsnego mężczy­
zny, którego los okrutny rzuca po roz­
szalałych falach życia, a jedyną ostoją 
wielka ofiarna miłość do syna — daje 
przeżywać widzowi ogrom tragizmu życia 
ludzkiego, w barwach przewyższających 
wszystko dotąd widziane na ekranie.

KAPITAN SORRELL I JEGO SYN to 
film, który wszyscy zobaczyć winni.

p 2763

Księżyca:

Kalendarz rzym.-kat 
Czwartek: Konstantego

Aleksego m. m.
Piątek: Łucji p., Otylji p. 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Wolidara 
Piątek: Władysławy 

Słońca: wschód 7,54 
zachód 15,38

Długość dnia 7 g. 44 min. 
wschód 18,04 zachód 9,51

Pogrzeby
Dziś: Śp. Stefana Białeckiego o godz. 15 

Plac Kolegjacki 1.
TEATRY:

Teatr Wielki: Dziś — „Faust“.
Teatr Polski: Dziś — „Grube ryby“.
Teatr Nowy: Dziś — „Powrót mamy . 
Teatr Wesoła Banda: Dziś — o godzi­

nie 19 i 21 „Ta Banda dobrze gra'....‘

Czytajcie i abonujcie
„Jlustrację Polską“ l

Rozdali ludziskom 
Bobków całe kupy...

Rodziewiczówna przyjąć nie chciała, 
Przyjąć nie chciała i powiedziała: r

„Bobki są do zupy!“
Bobków nie przyjęli 
Strug i Krzyżanowski

Listek odesłał, grzecznie dziękując. 
Pani Migowej go odstępując,

Także Świętochowski.
Dumała Dąbrowska:
„Przyjąć, czy odrzucił?

Gorzkie to liście, niesmaczne liście, 
Przełknąć nie mogę — więc oczywiście

Wolę bobki zwrócić!“
. . .......................................... .... s

Pogardzone Ijstki 
Wracają odi gości

Pięknie w koperty zapakowane,
A na kopertach jest napisane:

„Próbki bez wartości“.
ARTUR MARJA

ADAM GRZYMAŁA-SIEDLECKI

— Zanudziłbym was tylko.
. Nicpobrat zauważył, że już od

kilku minut pani Albertyna upor­
czywie wpatruje się w zakonnika. 
Dostrzegł też w jej oczach te agato­
we błyski, tak mu pamiętne z przed 
kilku tygodni, gdy asystowała mu 
Przy zesfcrobywaniu olejnego boho­
mazu na supraporcie.

O- Hjacynt zmęczony, oparł się 
głową o wezgłowie fotela. Musiał 
ł,yć bardzo wyczerpany, bo głos mu 
«enniał.

— Ten rysunek tam nad drzwia­
mi w kaplicy przywiódł mi ot pew- 
he zdarzenie nasze klasztorne, ale 
m dawne, bardzo dawne, działo się 
wio zapewne w XVIII jeszcze wie-

, — Zdarzenie?! — rozekstaziła 
mę pani Oyczyska. — Czy ja się

mogłam spodziewać, co mnie tu 
czeka dziś w Czajczycach — z roz­
rzewniania ucałowała ręce O. Hja- 
cynta. — Niech Ojciec opowiada, i 
niech to będzie coś niezwykłego!

Obie „żołwice“ podtrzymały ją 
swojemi gorącemi prośbami. Towa­
rzystwo z krzesłami przysunęło się 
bliżej Dominikanina i obsiadło go 
amfiteatralnie. Jedynie pani Alber­
tyna pozostała na swojem miejscu.

Miała dziś na sobie czarną suk­
nię o nadmiernie szerokich ręka­
wach, które ją — zdawało się — 
uskrzydlały. Podobieństwo do 
skrzydeł tembardziej się wrażeniu 
nasuwało, że teraz splecione swe 
ręce zarzuciła za głowę —- i rękawy 
jej sukni jakby się rozpostarły w 
lot.

Stała tak zdaleka od opowiada­
jącego, jakby nie zaciekawiona, 
jakby słuchała rzeczy, dawno już 
jej znanej. Tylko jej oczy nieustan­
nie zahaczały się o wzrok O. Hja- 
cynta, a twarz jej stężała w wyraz 
skupionej rzeźby, twardej w rysach, 
jak bronz. Z całości jej postaci bił 
jakiś sakralny nakaz, który wysy­

łała ze siebie. Nie! to ona sama była 
ze spiżu wykutym ptakiem, który 
na czarnych swych skrzydłach nie­
sie jakiś nakaz, czy jakąś wieść?

V.
— Przedewszystkiem muszę o- 

powiedzieć, w jakich okoliczno­
ściach zapoznałem się z tą dziwną 
historją — rozpoczął O. Hjacynt.

Było to świeżo po moich święce­
niach, więc dawno to już, czter­
dzieści kilka lat temu. Któregoś po­
południa — tak ot, jak dziś, wrześ­
niowego, słońce przygrzewało, sie­
dzieliśmy we czterech w naszym 
sadzie klasztornym — wszyscy 
czterej byliśmy młodzi, ja najmłod­
szy, a z nami stary już Dominika- 
nin-erudyta, spowiednik naszego 
zakonnego narybku.

Rozmawialiśmy o zagadnieniach 
teologji pastoralnej. Staruszek brał 
nas zdaje się na spytki. Chciał so­
bie może zdać sprawę, ileśmy na­
prawdę w tym przedmiocie wynieśli 
wiadomości ze studjów seminaryj­
nych. Rozmowa zeszła na sprawę: 
ile opanowania nerwów, większego

niż człowiek świecki, powinien 
mieć kapłan? Jak tego odeń wyma­
gają obowiązki jego powołania?

Nasz staruszek mówił zawsze 
tubalnym basem, który nawet z 
konfesjonału wybiegał — zdawało 
się — daleko poza mury klasztorne. 
Do dziś dnia też słyszę, jak tym 
gromkim, jakby z ambony, głosem 
prawi nam:

—- Zbawienie ludzkich dusz za­
leży nieraz od tego, czy ksiądz po­
trafi w ważnych chwilach zapano­
wać naiprzykład nad uczuciem 
swojej paniki, czy też zapanować 
nie potrafi.

Aż zbawienie duszy ludzkiej? 
Wydało nam się to przesadą. O. 
Euzebjusz dostrzegł widocznie to 
nasze wewnętrzne zastrzeżenie, bo 
groźnie spojrzał na nas:

— Nie wierzycie? No, to opo­
wiem pewne autentyczne zdarzenie 
z dziejów zmarłego już dawno Do­
minikanina polskiego. Zdarzenie to 
zresztą on sam opisał. Kopję jego 
rękopisu mamy w archiwum na­
szego domu.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Koncert symfoniczny
Z pośród nowości, literatury symfo­

nicznej, jakie przyniósł nam w darze 
przedświąteczny sezon, ostatnio wyko­
nana suita Ravela („Le Tombeau de 
Couperin“) zajmuje bez wątpienia jed­
no z pierwszych miejsc. Utwór, od­
znaczający się prostą a zwartą kon­
strukcją, finezyjną rytmiką i żywą 
w kolorach instrumentacją, ma dużo 
wdzięku i francuskiego esprit, w 
czem właśnie Ravel tak bliski jest 
Couperinowi. Nie należy oczywiście 
dopatrywać się tam naśladownictwa 
tematów albo kopjowania techniki 
Couperinowskiej. Nici, jakie Ravel 
nawiązuje ze starofrancuskim klawe- 
synistą, leżą prawie poza materją, a 
jeśli możnaby to nazwać stylizacją 
muzyki Couperina, to jedynie w zna­
czeniu podobieństwa nastrojów, wy­
wołanych różnemi środkami. Dzieło 
to wartoby jeszcze powtórzyć przy 
okazji, zwłaszcza, że zostało wybornie 
przygotowane przez kapelmistrza dr. 
Latoszewskiego i stanowi jeden z popi­
sowych „numerów“ naszej orkiestry.

Tyle dobrego nie da się powiedzieć 
o pozostałych punktach programu (za 
wyjątkiem może symfonji Beetho- 
vena). „Odwieczne pieśni“ słyszałem 
już znacznie lepiej i technicznie pre­
cyzyjniej wykonane przez tę samą or­
kiestrę i tegoż dyrygenta.

Jako solistka wystąpiła skrzypacz­
ka p. Irena Dubiska, która oddawna 
cieszy się w Poznaniu doskonale wy­
robioną marką. Tym razem artystka 
nie stanęła na tych najwyższych szcze­
blach sztuki wykonawczej, do jakich 
byliśmy przyzwyczajeni. Koncert 
Saint Saens'a wykazywał miejsca nie­
czyste intonacyjnie, co mąciło wraże­
nie całości, mimo że ton był pełny i 
okrągły, a fraza ładnie prowadzona.

Dr. Z. S.

Z WIELKOPOLSKI
—* Żnin. W sali rady powiat, odbyło się ze­

branie sprawozdawcze 4 targów pałuckich. Ze 
sprawozdań członków zarządu wynika, że targi 
udały się pod każdym względem. Rachunek strat 
i zysków wykazał 600 zł straty, natomiast ma­
jątek targów wzrósł o 4 tys. zł, po uwzględnie­
nia 25 proc, amortyzacji na budowę hali.

— Pożar wybuch! w nocy w składzie skór 
p. Kozaneckiej przy ul. Śniadeckich. Pastwa 
płomieni padlo częściowo urządzenie składowe, 
straty^ są dość poważne, a skład musiano za­
mknąć. Właścicielka składu zamieszkuje w Byd­
goszczy.

— Tuż pod Żninem samochód wpad! na wóz 
p. Bała z Juńcewa, powracającego z lasu z drze­
wem, przyczem został zabity jeden koń. Kierow­
ca samochodu szybko zbiegł, tak, że p. Bała nie 
mógł zanotować sobie numeru samochodu.

— W tych dniach do nauczyciela w Izdebnie 
włamali się niewyśledzeni sprawcy, a kiedy stróż 
nocny, zauważywszy podejrzane światło w piw­
nicy, udał się tamże, powitany został gradem 
kul rewolwerowych, które na szczęście chybiły. 
Bandyci zdołali ujść nierozpoznani.

— K. S. M. żeńsk. w Rogowie otwiera 15. 
bm. wystawę, która trwać będzie cały tydzień.

(żd)

Nieuleczalnie chory przybył do Lourdes
Nieuleczalni© chory inwalida z Po­

znania, na którego podróż do Lourdes 
Czytelnicy „Kurjera Poznańskiego“ 
złożyli ogółem 756 zł, przybył ub. sobo­
ty do cudownego miejsca. Z Lourdes

Reprodukcja części koperty i pocztówki, otrzymanej od nieuleczalnie chorego, 
który dzięki ofiarom Czytelników „Kurjera Poznańskiego“ znajduje się obec­

nie w Lourdes.
otrzymaliśmy od nieuleczalnie chore­
go inwalidy list, który bez większycli 
zmian, brzmi następująco!

„Po zajechaniu tu na miejsce świę­
te, wysiadłem w sobotę, t. j. wczoraj., 
o godz. 2-giej po południu i wprost, z 
walizeczką moją żywnościową, udałem 
się do groty świętej Matki Boskiej. 
Nie jestem w stanie tego opisać, jakie 
na mnie, wrażenie sprawił widok tego 
świętego miejsca cudów, gdzie tysiące 
kalek zostało uleczonych, tysiące, do

ł procesu o zabójstwo śp. min. Pierackiego
Senkiif o zamachu na konsulat

Warszawa. (Tel. wł.) Jarosław 
Sztojko zeznaje, że zna Łebeda i 
Malucę tylko z życia akademickiego.

Na wniosek prokuratora sąd odczy­
tuje zeznania tego świadka, złożone w 
czasie śledztwa, z których wynika, że 
świadek stykał się z Łebedem i 
że ten zapoznał go z różnymi członka­
mi O. U. N. W zeznaniach tych świa­
dek szczegółowo i dokładnie opisał 
swą działalność w O. U. N.

których ja należeć pragnę. Z miejsca 
tego składam Moim Drogim Ofiaro­
dawcom serdeczne „Bóg zapłać" za u- 
możiiwienie mi złożenia moich, próśb 
o zdrowie moje, jak i Ofiarodawców,

bezpośrednio Matce Najświętszej Nie­
pokalanie Poczętej w Lourdes. Dziś 
jest mój najpiękniejszy dzień w życiu, 
bo miałem możność przystąpić do Sto­
łu Pańskiego w świętej grocie Matki 
Boskiej. Jutro, w poniedziałek, odpra­
wiona będzie w grocie świętej msza 
św., którą zakupiłem na intencję zdro- 
wia, łaski i błogosławieństwa moich 
Drogich Ofiarodawców. Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus.

N. N. Lourdes, 8. 12. 35.“

Po przerwie obiadowej jako pierw­
szy zeznaje Włodzimerz Majewski, 
skazany na więzienie za udział w 
pracach O. U. N. Łebeda zna tylko ze 
szkoły i z „Piasta“, a innych oskarżo­
nych wcale nie zna. Sprawę zamachu 
na konsulat sowiecki zna tylko z roz­
prawy sądowej.

Następny świadek, Senkiw, w 
sprawie zamachu na konsulat sowiec­
ki zeznaje co następuje:

Do konsulatu chodził świadek we 
własnej sprawie, chciał bowiem wy jo- 
chać do Rosji sowieckiej i dowie, 
dzieć się, czy może otrzymać na te 
pozwolenie. O tem, że idzie do konsu­
latu, wspominał Myhalowi, który go 
jednak nie prosił o poczynienie szcze­
gółowych obserwacyj co do rozkładu 
pokojów i co do wyglądu urzędników,

Świadek podaje szczegóły, dotyczą­
ce swej wizyty w konsulacie sowiec­
kim. Dopiero po wyjściu z konsulatu 
świadek udał się do Myhala, który g0 
wypytywał o rozkład pokojów i' jak 
wyglądał urzędnik, z którym rozma­
wiał. Potem prosił go, by zrobił mu 
odpowiedni rysunek. Świadek nary­
sował szkic wnętrza gmachu konsula­
tu, a następnie nakreślił podobiznę 
urzędnika, z którym mówił. Później 
świadek dowiedział, się, że był to ten 
sam urzędnik, który został zabity 
przez Łemyka.

O godz. 17,40 sąd odroczył rozprawę 
do dnia 12 bm. godz. 10 rano.

RECENZJE KINOWE
Kino „Alkazar“ wyświetla film p. L 

„Porucznik marynarki“ z Hary Edwards 
i Anny Weagle, oraz „Ostatnią eskapa­
dę“, produkcji polskiej. Pierwszy z nich 
jest przeglądem sił bojowych morskich 
Anglji i obok wątku miłosnego przedsta­
wia bardzo ciekawe szczegóły batalistycz­
ne, przygody emocjonujące i gwałtowne, 
opowiedziane jednak z humorem i werwą. 
Film polski zrobiony jest starannie i in­
teresująco. (Sza)

Kino „Wilsona“ wyświetla film pod tyt 
„Niebieskie ptaki“. Film kryminalny, je­
go treścią jest skomplikowana historja 
walki o nabycie terenów naftowych mię­
dzy dwiema grupami finansistów. Film 
obfituje w sensację; tempo ma żywe. (Sza)

Kino „Oświatowe“ wyświetla film p. t 
„Buntownik“. Rozgrywa się akcja tego 
historycznego dramatu w górach Tyrolu 
w czasie rewolucji francuskiej. Bohate­
rem jest młody góral o niesłychanej bra­
wurze, zarówno w walce z wrogiem, jak 
i w przemykaniu się przez niebezpieczne 
przełęcze gónskie. Ładne zdjęcia z natu­
ry oraz efektowne sceny walki w górach 
interesują widza. W nadprogramie ~s 
kolorowy film. (ver)

Kino „Sfinks“ wyświetla film pod tyt 
„Nadja“. Małżeństwo amerykańskiego 
człowieka interesu z piękną, młodą emi­
grantką rosyjską, może być szczęśliwe. 
Tylko, że Amerykanin musi być nieco 
bezceremonialny, wobec często zbyt na­
trętnych ubogich krewnych żony. Ame­
rykanin będzie z Nadją szczęśliwy, gdy 
się mocno weźmie do krewnych; niektó­
rych wyrzuci za drzwi, a niektórych za­
przątnie do pracy.

Historyjkę tę opowiedziano z humo­
rem, wyreżyserowano bez zarzutu. (Sza)’

Kino „Corso“ wyświetla film pod tyt 
„Flip i Flap — wrogowie małżeństwa“; 
Komizm Stan LaureTa i Oliver'a Hardy 
(Flipa i Flapa) jest tak znany, że nie wy­
maga bliższej charakterystyki. Powodze­
nie filmu z Flipem i Flapem zawisze za­
leży od tego, czy będą oni rozporządzali 
dostateczną ilością dobrych, nowych 
gag'ów, czy też wypadnie powtarzać gagi 
z dawniejszych filmów; otóż w tym fil­
mie jest pewna nieduża ilość nowych 
i duża ilość dawniejszych. (Sza)

Za ogłoszenia I reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprżykład: n 3695, z 21025, d 1811 
i t d. — 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

flRTRETVR nitóe sie stać inaaliiia
Zioła Magistra Wolskiego ze znak. ochr. . Reumosa“, zawie­

rające niezmiernie rzadka roślinę chińską Sćhin-Schin, łagodzą 
bóle ' regulują przemianę materji, dzięki czemu stosuje sie je 
w cierpieniach artretycznych, reumatycznych i bólach ischiasu. 
Do nabycia w aptekach i składach apt. Wytwórnia: Warszawa, 
Złota 14 m. 1. nr 16 951

7. SPRZEDAŻE

Tłuszcz kokosowy
większą ilość tanio sprzeda Bilic- 
ki. Spokojna 3, skład, zdr 75 962

Skład
cukierków, delikatesów, dobrze 
prosperujący, ruchliwa ulica, cen­
trum spowodu stosunków rodzin­
nych zaraz do objęcia. Adres 
Kurjer Poznański zdg 75 695

Skład
krótkich towarów, centrum sprze­
dam z powodu choroby. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 75 702

7

Praktyczne 
Podarki Gwiazdkowe 
Swetry, niedźwiadki, 
garnitury śiizgakowe, 
pończochy, rękawiczki,

bieliznę
damska, męska, dziecięca

parasole — torebki
poleca tanio

L. Szłapczyński
Poznań, Stary Rynek 89. 

dr 5169
Bujak

Przecznica 2, m. 4 zdg 75 (

Restauracja
kompletnem urządzeniem miesz­
kaniem tanio sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 75 814

Ładnego
skromnego z wygonami, centrum 
do 30,— Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 75 769
26. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.
Halla! Gospodarstwo

82 morgi ogrodowej ziemi pierw­
szorzędne zabudowania w tem 
pieciomorgowa kopalnia żwiru 
nadzwyczaj dochodowy objekt 3 
km Poznań spowodu nieporozu­
mień rodzinnych za bezcen, wpła­
ty 15 900. Strobel, Poznań. Sło­
wackiego 21. zdg 75 811

ft?23- ROZMAITE

Najgustowniej — tanio 
oprawia obrazy

Witola Leworski. tylko Wrocław­
ska 36. skład obrazów.

dg 4953/4

Dziewczyna
czysta pracowita poszukuje posa­
dy do wszystkiego. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 75 616

Posługaczka
młodsza poszukuję posługi od 15.; 
lub 1. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 75 618
UL 16. SZUKA POKOJU^ Za 1,—

piszę na maszynie wszelkie spra­
wy Poznań. Wodna 7. teraz par­
ter, lewo, trzec:e drzwi.

zd 75 43')
Starszy

pan z dobrej rodziny poszukuje 
próżnego większego pokoju z o- 
sobnem wejściem z kuchenka lub 
obiadami od 1. 1. 36. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 75 637

Posługi
ućzoiwa poszukuje. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 75 529Odciski

radykalnie usuwa tylko pasta lub 
płyn „Ego“. Do nabycia w dro­
geriach. ng 19 224

Sierota
lat 16. szuka pracy. Oferty Ku- 
rjfr Poznański zdg 75 640Poszukuję

dwóch potkoi, jeden umeblowa­
ny drugi próżny, mekrępującem 
wejściem. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 75 665

Panią
przyjmie na pokój umeblowany 
Akuszerka Bartkowiak, Żegrze, 
poczta Poznań. zdg 75 631/2

Krawcowa
dzielna krój, posady poza dom, 
dziennie 2,— Oferty Kurjer Po­znański zdg 75 713

Sierota
uczciwa, szuka posady eksp®’ 
djentki w cukierni, piekarni i t- 
d. ewentl. kaucia. Łaskaw® 
oferty Kurjer Pozn. zdg__ (»JUS

Piekarz - cukiernik
znający dobrze cukiernictwo 
zmieni posadę, miejscowość od?" 
jętna. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 75 647
Dziewczyna

młodsza samodzielnem, dobre 
gotowaniem szuka posady. ITLn 
ty Kurjer Poznański zdg 75 O»

27.WOLNE MIEJSCA, 

Biegłe
gorseciarki lub zucdne 
mogą sic natychmiast . zg 
Oferty Kurjer Pdziaanski

zdg 7 o 7()o/b

Bufetowa _
300—500 złotych do restauracji 
potrzebna. Oferty Kurjer P

zdg 75 8ol

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — cb ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów wieikop

Pi-iorlrJoło 1,4 miesiąc grudzień 1935 roku za oba wydania razem w Poemanjiu i rzeapiaia W ekspedycji zł 3,20. w agencjach w mieście zl 3.50, z odnoszeniem do
-----------------------------domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem-przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4,14, kwartalnie zł 12,40 pod opaską miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji; 44-61, 14-76, 33-07, 35-24. 35-25, 40-72, w niedzielę,

OgłOS7 ema 6',®™vwej 25 gr., na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu
————— dni^eTłbTt60 g.r- na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na strome j i » , ■ rugięj (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi *-bv &

od 1-łamowego milimetra Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad- 
wyzki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz 18 30 w nagłych wypadkach 
dogodź 22 u stróża do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g 11 10, w dni przedsw;«- 
teczne do godz. 1(1.00 większe dłużej według możności. Drobne ogtoszmia (najwyżej 100. sło* 
w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę mie-izy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc, wydawnictwo nie odpowiada- 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjal poświęcony danej uroczystości. 
święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. p ję q Poznań nr. 200 149
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